Proletarj1sze 
wsystkich refów 
lązcie się| 


REDAKCJA OTWARTA od 6—8 wiec: 
Administracja otwarta w dnie powszeć 
nie od 6 pp. do 8 wiecz. 

W niedzielę i święta adm. nieczynne 


Nr. 3 (535). 


Redakcja i Admin: 


ja:Łódź, Piotrko 


Ka83 


ŁODZIANIŃ 


TYGODNIOWY ORGAN POLSKIEJ PARTJI 
Łódź, Sobota, dnia 16 stycznia 1926 r. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od b—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


elef, 99. Skrzynka poczt. 300. Konto czek. PKO Nr. 60,398. 


Niech je mad 
„Tokotniczy 
i whoin! 


SOCJALISTYCZNEJ. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Łodzi bez odn, miesięcznie 1.— złoty, 
Z odnoszeniem do domu 
Na prowincji z przes, poczt, 
Zagranicą — miesięcznie 


Rok XXI. 


120 „ 
1.50 „ 
2,25 „ 


Cena 30 groszy. 


XX KONGRES P.P.S. 


(Ciąg dalszy). 


Pierwszy mówca generalny za rezo- 
lucją C. K. W. tow. Jaworowski: Zwo- 
lennikom rezolucji C. K. W. przeciw- 
stawiano tu gorąco opinię ludzi, którzy 
mają rzekomo większą łączność z ma- 
sami, Wobec tego, dla uniknięcia póź- 
niejszych zarzutów tego rodzaju, muszę 
zarekomendować siebie na początku, 
jako człowieka, który od dwudziestu 
kilku lat ciągle żyje z masami. 

Gdy słuchałem przebiegu obrad 
obecnego Kongresu, przypomniały mi 
się dawne Kongresy, na których przy 
różnych okazjach wołano „Partja traci 
wpływ; Partja ginie; Partja jest zgubiona”. 
Tymczasem dzieje się u nas prawie zaw- 
sze w ten sposób, że to, co uważane 
jest w pewnej chwili za nasz najwięk- 
szy błąd, po jakimś czasie, w świetle 
historji, staje się chlubą i dumą  pattji. 

Towarzysze, którzy występują prze- 
ciw koalicji, nie są przecież zwolenni- 
kami bezpłodnej opozycji. masach 
robotniczych powszechnym nastrojem 
jest dążeniem do władzy i wpływu na 
Rząd, realna praca, niszczenie wszelkich 
rzeczy, które są szkodliwe w kraju. To- 
warzysze ci również nie są zwolennikami 
dyktatury proletarjatu, uznając demo- 
krację, jako podstawę socjalizmu, nie 
chcą również rządów endeckich w Polsce. 
Przy dzisiejszym układzie sił w Sejmie 
mamy do wyboru 3 drogi: albo progra- 
mem naszym ma być jałowa opozycja, 
albo pchanie do Rządu Chjeny i Piasta, 
albo — Rząd koalicyjny. Pozostaje ten 
ostatni. Rząd koalicyjny nie mógłby być 
nigdy narzędziem do zmiany ordynacji 
wyborczej, do wysyłania kawalerji prze- 
ciwko klasie robotniczej i t. p. — a tem 
groziłoby istnienie Rządu endeckiego. 

Najtańszym frazesem jest frazes o 
sojuszu ze stronnictwami chłopskiemi, 
jak „Wyzwolenie i „Piast”*. Tragedją 
historji Polski było zawsze zduszenie 
miast przez stanową politykę szlachty. 
Dziś dochodzimy do tego samego tra- 
gicznego, momentu, z tem, że zamiast 
szlachty mamy chłopstwo. 

Dla nas istnieje jedna ważna spra- 
wa: uratowanie od śmierci głodowej 
mas robotniczych — i wierzymy że dla 
bezrobotnych prędzej zrobi coś Rząd, 
w którym zasiadają nasi towarzysze — 
aniżeli jakikolwiek inny Rząd. 

Wśród wynędzniałych robotników 
panuje taki nastrój, że mówią: „róbcie 
co chcecie, łączcie się choćby z djabłem, 
a uratujcie od głodu masy robotnicze”. 

Następnie, gdyby nie powstał rząd 
koalicyjny, Polsce groziłaby wojna do- 
mowa. Nie chcę niczyjej dyktatury, ani 
prawicowej, ani lewicowej. Jestem głę- 
boko przywiązany do Józefa Piłsudskiego, 
czczę go i kocham, ale tak samo nie 
chciałbym jego dyktatury, jak jakiejkol- 
wiek innej dyktatury; zresztą jestem 
przekonany, iż Piłsudski do dyktatury 
nie dąży, 


Mówca przytacza słowa wypowie- 
dziane kiedyś przez tow. Moraczewskiego, 
że „my prowadzimy zawsze politykę 
niepopularną i dlatego mamy coraz 
więcej zwolenników“, Prowadzimy po- 
litykę serca i sumienia a do tego należy 
podporządkowanie własnych bólów, stra- 
chów i fantazji — interesom klasy ro- 
botniczej, Socjalizmu i Polski. 


Il mówca generalny za 
opozycji tów. Szczerkowski: 

Wychodzimy z inych założeń, ale, 
jeżeli dotyczy to naszych tow. tow. w 
rządzie, Ziemięckiego i Moraczewskiego, 
to niczego im zarzucić nie możemy: oni 
dzielnie i wiernie wypełniałą wolę więk- 
szości kierowniczych ciał partji. Między 


rezolucją 


temi ciałami jednak, a nami, jest różnica 
w ocenie sytuacji. 

My partję kochamy i dlatego chce- 
my, aby ona spełniła godnie swe za- 
danie. 

Nie jest prawdą, że my dziś chce- 
my zrobić już rewolucję. Rozumiemy, 
że rewolucja musi się odbyć w dojrza- 
łych stosunkach ekonomicznych i poli- 


tycznych. Zdajemy sobie sprawę, że 
powodzenie rewolucji jest zależne w 
wielkiej mierze od sytuacji międzynaro- 
dowej. Ale chcemy zbliżyć swym po- 
stępowaniem ten moment przewrotu. 
Czyż tak jest? Przecież nawet te 
ustawy, które zadowalają minimum za- 
ledwie naszych wymagań i co do któ- 
rych zgłaszaliśmy setki poprawek, które 


Drożyzna a wywóz zboża. 


W lecie 1925 r., gdy p. Grabski na 
tle urodzaju zapowiadał nową erę ogól- 
nej szczęśliwości. fantazjując o miljardzi 
złotych, który wpłynie do nas za wywie- 
zione zboże, przestrzegaliśmy przed ta- 
kiemi zamierzeniami, znając naszych 
rolników i ich apetyty na obce waluty. 
Żądaliśmy wówczas, aby do wywozu 
zwolniono tylko tę ilość zboża, która 
zostanie po ustaleniu kontygentu zabez- 
pieczającego wyżywienie ludności, Mie- 
liśmy na oku przestrogę, której potem 
użył jako argumentu obecny minister 
skarbu p. Zdziechowski, że możemy się 
znależć w takiem położeniu, że w je- 
siemi i zimie będziemy wywozić zboże, 
a na wiosnę będziemy je. musieli z za- 
granicy sprowadzać, 

Te rady i przestrogi pozostały bez 
skutku. Wywóz zboża odbywał się da- 
lej w dzikiem tempie, a spotęgował się 
jeszcze w chwili, gdy złoty zaczął spa- 
dać. | doczekaliśmy się skutków: chleb 
i mąka są teraz nieproporcjonalnie dro- 
gie w stosunku do urodzaju, a za chle- 
bem drożyzna objęła cały kompleks ar- 
tykułów, gdyż każdy powiada: chleb 
droższy, to wszystko musi być droższe. 


Rząd teraz widzi, że taka gospodarka 
może doprowadzić do katastrofy. Zie- 
mianie niczem nie są skrępowani, zaś 


świat kupiecki umie należycie ocenić 
wszystkie zarządzenia nazywające się 
„walką z drożyzną". To też po okresie 
nieograniczonej wolności wywozu ma 
nastąpić pewne ograniczenie. 

Jak donoszą z Warszawy, odbędzie 
się Il bm. posiedzenie Rady spożywców 
na którem będzie rozpatrywany projekt 
rozporządzenia o zabezpieczeniu poda- 
żu artykułów pierwszej potrzeby, a jed- 
nym z punktów tego rozporządzenia ma 
być zakaz wywozu pszenicy, ustalenie 
cen maksymalnych na chleb i mąkę, 
mięso i wędliny, dalej ograniczenie prze- 
miału żyta tylko na dwa gatunki mąki: 
razowej i pytlowej do 70 proc. 

Długą drogę trzeba będzie jeszcze 
odbyć, zanim to rozporządzenie wejdzie 
w życie. Po zaopinjowaniu przez Radę 
spożywców pójdzie ono na Radę mini- 
strów, a w jakiej postaci ono stantąd 
wyjdzie, kto to wie? Przecież rolnicy 
mają tam swoich ludzi, którzy będą wal- 
czyli jak lwy, aby nie dopuścić do 
„skrzywdzenia* swych mocodawców. A 
gdyby nawet udało się przeforsować za- 
kaz wywozu pszenicy, to jeszcze nie 
wszystko będzie zrobione. Przecież u 
nas główną podstawą wyżywienie szero- 
kich mas jest chleb, a więc zakaz wy- 
wozu powinienby przedewszystkiem o- 
bjąć żyto. Tymczasem w projekcie roz- 
porządzenia o takim zakazie nie mówi 
się, natomiast jasno mówi się o pogor- 
szeniu wyżywienia przez wymiał ciem- 
niejszych gatunków mąki. A więc kosz- 
tem mas, kosztem zepsucia ich chleba 
ma być utrzymany wolny wywóz żyta! 

Co do planu ustanowienia cen 
maksymalnych na różne artykuły pierw- 
szej potrzeby, należy zapytać, jak rząd 
pogodzi to — słuszne zresztą — ograni 
czenie dowolne wyzysku przez handel 


prywatny, kiedy sam postępuje zupełnie 
odwrotnie odnośnie do artykułów mono- 
polowych? Rząd, który pod naciskiem 
przymusu wraca do dawniejszych metod 
reglementacyjnych odnośnie do cen, sam 
nie czuje się niczem krępowany i uży- 
wa sobie na swych uprzywilejowanych 
towarach dowoli! 

Pisaliśmy przed kilku dniami o ist- 
nym napadzie urządzonym na Nowy 
Rok na palaczy przez monopol tytonio- 
wy. Tak samo jak my, zapatruje się 
na akcję przeciwdrożyżnianą rządu „Ro- 
botnik*, — który pisze: 

„Rząd winien bezlitośnie tępić spe- 
kulantów towarowych i walutowych. Ale 
jakże rząd może zyskać zaufanie lud- 
ności, gdy ta widzi i odczuwa na swej 
skórze, jak rząd sam podraża artykuły 
monopolowe, np. wyroby tytoniowe“. 

Można śmiało dodać, że nietylko 
wyroby tytoniowe, bo pod patronatem 
rządu podrożały zapałki, podrożał spiry- 
tus, podrożała nafta i benzyna. Czy ta- 
kie postępowanie ma zachęcić kupców 
do liczenia się z wymaganiami ludności 
aby w tych ciężkich czasach nie podra- 
żano jej życia, w czasach bezrobocia, w 
czasach objawów rozruchowych na tem 
tle? 

Rząd też — pośrednio — przeszka- 
dza w osiągnięciu wyrównanin wzrostu 
drożyzny tym kategorjom robotniczym, 
które w swych umowach cennikowych 
mają zapewnianą dopłatę mnożnika dro- 
żyźnianego. Wiadomo, że komisja przy 
głównym urzędzie statystycznym ustaliła 
wzrost drożyzny w grudniu w porówna- 
niu z listopadem na 11,2} proc. Na 
takie „ustalenie“ nie zgodzili się robot- 
nicy. Czytamy w „Robotniku*: 

„Przedstawiciele robotników, w 
liczbie 6, bez względu na przekonania 
polityczne, złożyli stanowczy protest 
przeciwko tak niskiemu wyznaczeniu 
wskaźnika drożyżnianego, który: zupeł- 
nie nie odpowiada istotnemu wzrostowi 
drożyzny i oświadczyli, że na wskażnik 
1121 proc. nie godzą się. Jednocześnie 
przedstawiciele robotników  zaprotesto- 
wali przeciwko temu, iż komisja statys- 
tyczna nie została zwołana w połowie 
grudnia, mimo że, drożyzna znacznie 
wzrosła i w myśl poprzednich uchwał 
komisja winna była się zebrać, Przed- 
stawiciele robotników postawili wniosek, 
aby komisja zbierała się 2 razy na mie- 
siąc, celem obliczania wzrostów kosztów 
utrzymania. Za wnioskiem tym padło 
6 głosów przeciwko 6, w tem 2 przed- 
stawicieli członków urzędu statystyczne- 
go, 4 osoby wstrzymały się od głosowa- 
nia. Wniosek upadł". 

Oto skuteczne rozwiązanie sprawy! 
Wniosek odrzucono i — myślicie może? 
— drożyzna stanęła na tym punkcie, 
który większość komisji jej wyznaczyła. 

ycie okaże się jednak silniejsze, niż 
metody i kruczki biurokratyczne i ono 
zmusi miarodajne czynniki do oswojenia 
się z rzeczywistością, która wyraża się 
w daleko wyższej cyfrze, aniżeli komi- 
sja statystyczna uznaje. 


upadały; nawet to minimum — nie jes! 
dziś wykonywane. Jako przykład niechaj 
posłużą stosunki kresowe, które stały się 
już tak jaskrawe, że wołają o pomstę do 
nieba. | sądownictwo nie jest bez skazy. 
„Niezależność" jego jest b. względna, 
czego dowodzą różne tendencyjne proce- 
sy. Administracja skarbowa jest fatalna 
i wrogo usposobiona względem mas ro- 
botniczych, a łagodna wobec bogaczy. 
Wątpię, czy rząd w tym składzie może 
przeprowadzić uzdrowienie tych stosun- 
ków. 

Trudno także uwierzyć, by ten rząd 
naprawdę przeprowadził swe dobre za- 
mierzenia, jak np. redukcję budżetu woj- 
skowego. Aby tę wiarę wytworzyć, 
musimy widzieć czyny. Dlatego żądamy 
pociągnięcia do ofiar burżuazji i kleru, 
a w razie oporu użycia nawet siły. 
Wierzę, że nacisk naszej partji w 
tym kierunku może doprowadzić do ce- 
lu. Nasze wnioski zdążają do postawie- 
nie wyraźnych żądań burżuazji i zmuszenia 
jej do dania odpowiedzi kategorycznej. 
Stanowisko niektórych, domagając się 
wystąpienia naszych ministrów, jest nie- 
mądre, bo narazi nas na podejrzenie 
ucieczki, na podejrzenie, że nie możemy 
nic zrobić, więc się wycofujemy. 


Przemówienie Tow. Daszyńskiego. 


Spór, jaki tu się toczy, dotyczy je- 
dynie metod postępowania, lecz jedność 
partji w niczem nie zostaje przez to na- 
ruszona. Naiwnością byłoby mówić, że 
od przyjęcia jednej, lub drugiej rezolucji 
— zależy przyszła droga P. P. S. Nie- 
wątpliwie, z tych 2 rezolucji komisje 
kongresowe utworzą trzecią rezolucję, 
która zapewni jedność partji — i da jej 
moc i siłę. 

Dymisja Grabskiego zastała cały 
świat polityczny w Polsce w popłochu. 
Przez te 8 dni i nocy przesilenia wyczer- 
paliśmy wszystkie możliwe kombinacje 
rządowe. Z początku sądziliśmy, że stoi 
przed nami nowy Chjeno-Piast, a taka 
koncepcja była dla nas nie do przyjęcia. 
Zgodziliśmy się na propozycję centro- 
lewa (przyczem zaznaczam, że „Wyzwo- 
enie" poszło z tą propozycją do „Pias- 
ta", chociaż” obecnie twierdzi, że z Pia- 
stem" rzekomo nie może być razem w 
rządzie), ale nawet, po uzyskaniu zgody 
„Piasta“, i chadeków, koncepcja centro- 
lewa była niemożliwa, ze względu na 
brak większości. 

Trzecia kombinacja: rząd urzędniczy 
z p. Raczkiewiczem, mógł nas jedynie 
przejąć grozą: reprezentowałby on cała 
nędzę biurokracji polskiej, spotęgowanej 
przez nędzę jej kierownika. 

A tymczasem zaczęły nas docho- 
dzić wiadomości, że Sikorski kieruje pułki 
do Warszawy, że założył w M. S. Wojsk. 
całe gniazdo spiskowców. Była to ostat- 


nia próba intrygantów, opartych rzeko- 
mo o armię, aby przez dokonanie zama- 
chu stanu — utrzymać rządy. 

W takich warunkach dyktatura stała- 
by się koniecznością historyczną, gdyby 
nie nastąpiła wówczas decyzja socjali- 
stów wstąpienia do rządu. 

Bez względu na to kto byłby tym 
dyktatorem, byłoby to nieszczęściem dla 
klasy robotniczej i dla całego Państwa. 
Dzisiejsi opozycjoniści patrzyli przez 
pół roku spokojnie, jak PPS. wraz z N. 
D. podtrzymyła rząd Grabskiego, a zie- 
mia nie pękła pod ich stopami; w tym 
samym czasie zdobyliśmy 113 mandatów 
na Pomorzu i w Poznańskiem. 
Następnie mówca zbija twierdzenie 
tow. Szczerkowskiego, że tylko w Polsce 
są socjaliści „takimi oportunistami" i na 
przykładzie całej prawie Europy dowo- 
dzi, że wszędzie socjaliści w okresie 
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obecnym zmuszeni są do współdziałania 
z burżuazją. 

Dalej mówca wylicza, co już uzyskano 
dzięki rządowi koalicyjnemu, podkreśla- 
jąc zwłaszcza to, że zmuszono Rząd do 
zasadniczego oświadczenia, że skróci 
służbę wojskową. Przez koalicję zmniej- 
szamy ciężar militaryzmu i każdy podzię- 
kuje P,P.S., jeżeli udanam się zmniejszyć 
służbę wojskową do jednego roku. 

tym momencie wchodzi na salę 
tow. Moraczewski, któremu Zjazd urzą: 
dza żywiołową, długotrwałą owację). 

Chcemy pożyczki zagranicznej. Czy 
zagranica da nam pożyczkę, gdy będą 
pękały szyby, gdy głodne tłumy rabo- 
wać będą magazyny? W takich warun- 
kach nikt nam nie da pieniędzy. 

Nie możemy stać na stanowisku 
niemoralnem, że im gorzej w klasie ro- 
botniczej, tem lepiej dla socjalizmu. 

Rozumieliśmy, że uzyskać możemy 
większą pożyczkę, o ile doprowadzimy 
nasz budżet do równowagi. Trzeba było 
obciąć budżet o 500 kilkadziesiąt miljo- 
nów rocznie. Staraliśmy się wszelkiemi 
siłami zmniejszyć ciężar, jaki chciano na- 
łożyć na urzędników państwowych w ce- 
lu uzyskania oszczędności budżetowych. 
Uratowaliśmy od obniżki pensji kilka- 
dziesiąt tysiący kolejarzy i pocztowców 
z najniższych kategorji, wprowadziliśmy 
— poraz pierwszy w Polsce — zasadę 
progresji w obniżce płac funkcjonarju- 
szów państwowych w ten sposób, iż 
największe ciężary spadły nie na robot- 
ników, przytem cała ta ustawa obowią- 
zywać będzie tylko przez 3 miesiące. 

Stanęliśmy wówczas wobec koniecz- 
ności, że musimy zgodzić się albo na 
obniżkę płac, albo na redukcję urzędni- 
ków. Kongres musi się poważnie zasta- 
nowić nad tem, że jednak trzeba będzie 
przeprowadzić pewną redukcję biurokra- 
cji, że istnieje u nas ogromnie dużo pa- 
sorzytnictwa biurokratycznego. Ostrożnie 
z nadużywaniem solidarności między dzi- 
siejszą burżuazją a dzisiejszym walczą- 
cym robotnikiem! Dla większości urzęd- 
ników jesteśmy „żydami“ i „masonami”; 
większość urzędników umie tylko stawiać 
żądania, ale odcina się od wspólnej z ro- 
botnikami walki i odpowiedzialności. 
Bądźmy solidarni z tymi z pośród urzęd- 
dników, którzy nie pozbyli się świętych 
cech robotnika, ale nie rozciągajmy tej 
solidarności na każde żądanie biurokracji. 

A jeśli przyjdzie do redukcji, jakiem 
moralnem prawem będziemy redukować 
biurokrację, jeśli teraz nie. śmiemy jej 
niczem obciążyć ? 

Zarzucaje nam, że istnieje rząd ko- 
alicyjny, a jednak stosunki na kresach 
nie uległy jeszcze zmnianie. Liczę na 
to, że wejście tow. Moraczewskiego do 
Rządu oznacza, że polityka mniejszościo- 
wa ulegnie zmianie. Ale o ile chodzi 
© porozumienie z  przedstawicielami 
mniejszości nar. w Sejmie, musimy się 
zastanowić, czy chcą oni wogóle z nami 
mówić, 

A teraz nasz stosunek do „Wyzwo- 
lenia", które nas obrzuca wszelkiemi 
obelgami jakie tylko wymyśleć można. 
Z jakiem „Wyzwoleniem* mamy szukać 
porozumienia» W przeciągu roku w 
„Wyzwoleniu” były 4 rozłamy i zmieniło 
się 7 prezesów (a u nas przez 7 lat nie 
było ani jednego rozłamu i raz zmienił 
się prezes). Trzeba czekać choćby, aż 
ten przyszły „narzeczony“ się ustali. 
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Budżet p. Zdziechowskiego 


jest złamaniem umowy Koalicyjnej. 


Pod powyższym tytułem zamieścił 
„Robotnik“, centralny organ naszej Partji 
artykuł, który z uwagi na ważność sprawy, 
przedrukowujem/ w całości. „Robotnik“ 
pisze: 

W gazetach pojawił się komunikat 
półurzędowy o przygotowywanych zmia- 
nach w preliminarzu budżetowym na rok 
1926, Według tego komunikatu, wszyst- 
kie wydatki w budżecie będą obliczo- 
ne zgodnie z prowizorjum budżetowem, 
uchwalonem na pierwszy kwartał r. b. 

Znaczyło by to, że p. min. skarbu 
Zdziechowski zamierza zachować i nadal, 
na cały rok wszystkie te zniżki uposaże- 
ia (wraz z pominięciem mnożnej), które 
sposobem wyjątku zostały przyznane na 
I kwartał r. b.ll! 

Sprawdziliśmy tę wiadomość i Oka- 
zuje się, że istotnie p. Zdziechowski wy- 
dał polecenie, aby pensje od | kwietnia 
obliczano w budżecie według norm z |-go 
stycznia r. b, to jest norm zniżonych 
w stosunku do grudniall! 

Jest to jawne i jaskrawe ze strony 
p. min. Zdziechowskiego naruszenie koa- 
licyjnej umowy. Kiedy bowiem p. Zdzie- 
chowski wystąpił z projektem obniżenia 
uposażeń pracowników państwowych na 
cały rok i zniesienia mnożnej, P. P, S. 
przeciwstawiła się temu z całą stanow- 
czością, Kompromis zawarty został na 
tej podstawie, że zgodzono się na obni- 
żenie uposażeń tylko w prowizorjum na 
I kwartał, przepis zaś ustawowy o mnoż- 
nej pozostał, zawieszono go tylko na trzy 
miesiące. Przyczem P, P. S. wyraźnie 
oświadczyła, że ten termin trzymiesięczny 
uważa za ostateczny i że na dłuższe utrzy- 
manie obniżek płac urzędniczych bez- 
względnie nie zgodzi się. 

Wbrew temu — p. Zdziechowski chce 
utrzymać obniżkę płac i niestosowanie 
mnożnej przez cały rok. I kiedy to uczyni? 
Kiedy drożyzna wzrosła w ciągu miesiąca 
o Il z górą procent, wediug obliczeń 
Urzędu statystycznego, w. rzeczywistości 
zaś znacznie więcej! 


Na konferencji z „Wyzwoleniem* przed- 
stawiciele „Wyzwolenia“ oświadczyli nam 
wyrażnie, że warunkiem zgody z P.P, S. 
jest to, „aby P. P, S. wyszła ze wsi". 
„Wyzwolenia* nie było na świecie, jak 
my byliśmy na wsi, jak chłopi bojowcy 
znajdowali się w szeregach P.P.S., jak 
P.P.S. organizowała wielkie strajki rolne. 
A,ponieważ na ten warunek, aby wyjść 
ze wsi nie zgodzimy się nigdy, więc próżne 
są gadaniny o przyjaźni z „Wyzwole- 
niem“. 

Jeśli „Wyzwolenie“ chce rozumnej 
polityki, musi przyjść do nas, musi uznać 
naszą drogę; skończyć z intrygami i 
kłamstwami. 

Odpowiedziawszy jeszcze na kilka 
argumentów opozycji, mówca kończy 
słowami: 

Faktem jest, iż rzeczywistość jest 
ciężka, prawie straszna i że obowiązkiem 
P. P, S. jest wziąć siebie bezpośred- 
nią odpowiedzialność za rządy. Tak 
P. P. S. uczyniła i miejmy nadzieję, że 
ten eksperyment się uda. 

Przewodniczący, tow. Marek, udziela 


Rozłam w „Wyzwoleniu'. 


Zapowiadany od dłuzszego czasu roz- 
łam w klubie sejmowym P. S. L. „Wy- 
zwolenie'* stał się wczoraj faktem dokona- 
nym, Zapowiadano secesję, 7 do 9 posłów, 
którzy mieli solidaryzować się z posłem 
Janem Dąbskiem, tymczasem rzeczywistość 
liczbę tę znacznie przekroczyła. 

Za pos. Dąbskim wystąpiło z „Wy- 
zwolenia”* siedemnastu posłów. Niektóre 
nazwiska secesjonistów stanowiły sensację 
w Sejmie, gdyż nikt nie spodziewał się, 
że oni także klub ten opuszczą. 

Wieczorem grupa pos. Dąbskiego 
wystosowała następujący list do prezesa 
„Wyzwolenia: 

Do Pana prezesa Stolarskiego w War- 
szawie, 

Z upoważnienia pp. Bujaka, Chyba, 
Dąbskiego, Dury, Fijałkowskiego, Helma- 
na, Jemielewskiego, Ledwocha, Niedziel. 
skiego, Polakiewicza, Sanojcy, Szafranka, 
Tabora, Walerona, Wojtowicza, Wrony 
i Zaleskiego zawiadamiam Pana, iż w dniu 
dzisiejszym utworzyliśmy na terenie par- 
lamentarnym klub Stronnictwa Chłop- 
skiego. 

Z poważaniem 
Andrzej Waleron, 


ZAPOWIEDŹ DALSZEGO ROZŁAMU. 


Otrzymujemy następujące pismo do. 
ogłoszenia : 


Do 'Pp. Prezesów Stronnictwa i Klubu 
„Wyzwolenia“: 


Wobec nowego rozłamu w stronnic- 
'twie, który niewątpliwie odbije się szero- 
kiem echem wśród“ naszych wyborców, 
uważam za konieczne, jako prezes zarządu 
głównego ziemi wileńskiej i nowogrodz- 
kiej, sprawę rozłamu przedstawić na po- 
siedzeniu najbliższem tego zarządu dnia 
23 stycznia r. b. w celu wysłuchania w tej 
sprawie opinji i ewentualnych dyrektyw. 

(podp.) pos. A. Dubrownik. 


W kołach poinformowanych zapew- 
niają, że pos. Dubrownik reprezentuje 
grupę około pięciu posłów. Dalsza se- 
cesja tej grupy uważana jest za „rzecz 
niemal pewną. 

Gdyby doszła do skutku secesja tych 
pięciu posłów, klub „,Wezwolenia'* do 
niedawna liczący około 60 posłów, spadłby 
do 24 posłów. 
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P. Zdziechowski nie zrobił nic zgoła 
dla poskromienia drożyzny, jest w naj- 
wyższym stopniu wyrozumiały dla klas 
posiadających, dla t. zw. sfer gospodar- 
czych, które sabotują Skarb Państwa, a 
jednocześnie tuczą się na spadku złotego. 
P. Zdziechowski wszystkie ciężary sanacji 
(której zresztą wcale nie widać) chce zwa- 
lić na pracowników państwowych i na 
klasę robotniczą. Niedawno podał „Ro- 
botnik* jego lewiatańskie wynurzenia wo- 
bec delegacji pracowników państwowych. 
Ale mogło to być uważane za jego pry- 
watne zdanie. Teraz jednakże jego kon- 
strukcja budżetu wskazuje, że chce oprzeć 
budżet na złamaniu umowy koalicyjnej, na 
wyrażnem przeciwstawieniu się temu wa- 
runkowi, króry P. P. S. postawiła i który 
przez koalicję został przyjęty. 

W ciągu trzech miesięcy jest dosyć 
czasu, aby obmyślic i przeprowadzić rze- 
czowe oszczędności w budżecie w wiel- 
kich rozmiarach, a zarazem dać początek 
rzeczywistej „sanacji“. Wymaga to jed- 
nak reform, wymaga zmuszenia klas po- 
siadających nawet nie do ofiar, ale po- 
prostu do prowadzenia gospodarki zgod- 
niejszej z interesem ogółu, wymaga zata- 
mowania rozboju spekulanckiego. Tego 
żąda P. P. S. — to jest jej ultimatum, od 
którego nie odstąpi. A tymczasem p. 
Zdziechowski całą swą „sanację* finanso- 
wą zasadza na coraz większem pogorsze- 
niu bytu pracowników państwowych i na 
tem, że szalony wzrost drożyzny wcale go 
„nie obchodzi“ — on się z tem „nie 
liczy“ — niech tam „jakoś“ robotnicy 
i pracownicy dają sobie z tem radę! 

Są granice naszego współdziałania — 
ite granice Kongres nasz wyraźnie okre- 
Ślił. Zasadnicze warunki stawiamy nie na 
wiatr i nie dla pozoru. Na samowolną po- 
litykę min. skarbu p. Zdziechowskiego 
P. P. S. nie zgodzi się. 

Budżet tego rodzaju jak propo- 
nuje p. Zdziechowski byłby końcem 
koalicji. 


głosu w drodze wyjątku tow. Moraczew- 
skiemu, ministrowi robót publicznych, 
który wskutek choroby nie był w stanie 
brać udziału w Zjeżdzie. 

Tow. Moraczewski witany jest burz- 
liwą owacją Kongresu. 

Zjawiłem się, mimo choroby, aby 
zabrać głos w tak ważnej dyskusji. 

Zrobiliśmy dotychczas już wiele 
w koalicji, wprowadzając równowagę 
budżetową. Ale najważniejsza rzecz, to 
rozwiązanie zagadnienia bezrobocia. Przy- 
czyna bezrobocia jest jasna: brak go- 
tówki. Żadna fabryka nie zamyka się 
dla zysku, lecz z powodu braku pienię- 
dzy. A brak ten wynika z tego, że 
podkład złoty do waluty jest za mały, 
obieg pieniędzy niewystarczający. Trze- 
ba go powiększyć. 

Mamy trzy instytucje gospodarcze 
własne, powstałe w niepodległej Polsce: 
monopole tytuniowy i spirytusowy oraz 
Bank Polski. l te instytucje mamy wy- 
dzierżawić i sprzedać zagranicznemu ka- 
pitałowi. 

Redukcja budżetu— jedna część 


Na posiedzeniu sejmowem podkomi- 
sja prawnicza przystąpiła do dalszych 
obrad nad szeregiem wniosków poselskich, 
dotyczących nowelizacji ustawy o ochro- 
nie lokatorów. Ref. tow. Pużak. Prze- 
wodniczył pos. Rzepecki (Z.L.N.), W wy- 
niku dyskusji nad nowelizacją art. 2 usta- 
wy o ochronie lokatorów przyjęto popraw- 
kę, przedłużającą ochronę lokalów fabrycz- 
nych, która wygasała z dniem | stycznia 
1926 r., jeszcze na rok z zastrzeżeniem 
wprowadzonem przez pos. Sommersteina, 
w myśl którego przedłużenie to będzie 
dotyczyło tylko fabryk, które w r. 1925 
były czynne conajmniej w ciągu 6 mie- 
sięcy i które w dniu wejścia w życie no- 
weli prawomocnem orzeczeniem sądowem 
nie będą eksmitowane. 

Z kolei przystąpiono do: dyskusji nad 
wnioskami w sprswie wstrzymania awto- 
matycznej zwyżki komornego. 

Ref, tow. Pużak stanął na stanowisku 
wniosków, które domagają się wstrzyma- 
nia tej zwyżki, o ile chodzi o lokale do 
trzech pokojów włącznie, o małe warszta- 
ty rzemieślnicze i małe lokale handlowe. 
Sprzeciwił się temu pos. Bitner (Ch. D.), 
przyczem, powołując się na stanowisko, 
zajęte w tej sprawie przez Rząd, twierdził, 


Sprawy lokatorów. 


aacji— odbyła się kosztem ludzi pracują- 
cych. Druga część sanacji—pomnożenie 
obiegu musi być zrobione kosztem klas 
posiadających. Zdaniem mojem, należy 
wystąpić z programem, opartym na ścią- 
gnięciu podatku majątkowego. Ponieważ 
niema obecnie możności ściągnięcia w go- 
tówce zaległy 600 miljonów podatku 
majątkowego — należy pretensje skarbu 
w tej wysokości zapewnić na bipotekach 
i zastawić w Banku Polskim za połowę 
wartości. 

W ten sposób doszlibyśmy do zwięk- 
szenia obiegu. Nie powinniśmy nato- 
miast sprzedawać za psie pieniądze ma- 
jątku państwowego. 

Tow. Pławski wystąpił w obronie 
trzeciej rezolucji, którą złożył, w porozu- 
mieniu z. grupą towarzyszów, złożył swój 
projekt dlatego, że uważa oba inne pro- 
jekty, zarówno C. K. W. jak i opozy- 
cyjny, za niedość rzeczowe. Ta trzecia 
rezolucja, która ma być opracowana 
przez komisję wnioskową, to właśnie ta, 
którą on przedkłada i która zawiera bar- 
dziej realne i konkretne wskazania, za- 
wiera jaśniejszy program. Rezolucja opo- 
zycji zdaniem tow. Pławskiego jest kom- 
promisem i oportunizmem, bo stawia 
warunki i od nich uzależnia stanowisko, 
nie stawiając sprawy jasno. 

Dyskusja wyczerpana. Zarządzono 
przerwę obiadową, w czasie której Kon- 
gres gremjalnie wziął udział w pogrzebie 
tów. Marji Paszkowskiej. 

Po wznowieniu prac kongresowych 
wygłosili przemówienia końcowe, jako 
referenci, tow. tow. Barlicki i Żuławsk 


(Dok. nast.) 


| 


Do wszystkich członków Partii. 


5 wiecz, pitnktualnie 


Prawą, Lewą, Górną i Bałuty do wydelegowania po 
Sekretarjat Ł. O. K. R. P. P. S. 


antów, którzy stawią się dnia 16 stycznia o godz. 


W sobotę, dnia 16 stycznia 1926 roku, o g. 6 w. w sali Rady Miejskiej 
w sekretarjacie OKR-u. 


odbędzie się ogólne zebranie członków Partji z porządkiem dziennym 
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W związku z tym odwołuje się wszelkie zebrania dzielnicowe na porządku 


dziennym mające sprawozdania z Kongresu, 


Wzy wa się dziel 


Sprawozdanie z XX Kongresu P. P. S. 


i 


że stanowiskiem tem jest związany rów- 
nież i referent jako członek klubu należą- 
cego do koalicji rządowej. Wobec tego 
zgłosił wniosek formalny, aby decyzję w 
sprawie wsrzymania podwyżek komornego 
od lokali ponad jeden pokój odroczyć do 
porozumienia się referenta z Ministerstwem 
Sprawiedliwości. 

Ref. tow. Pużak zaznaczył, że jest 
przedewszystkiem referentem komisji, że 
zatem nie będzie polemizował z politycz- 
nemi wywodami pos. Bitnera. Natomiast 
odnośnie wniosku formalnego nie widzi 
potrzeby przerywania debat nad art. 2 
ustawy, albowiem zgodnie z informacjami, 
które ma od Ministrów socjalistycznych, 
decyzja Rady ministrów została powzięta 
przy jednoczesnem stwierdzeniu, przez Mi- 
nistrów socjalistycznych, iż nie widząc 
możności przeforsowania dalej idących 
wniosków w tej sprawie, uważają, że stron- 
nictwa sejmowe będą miały prawo bronie- 
nia swoich poglądów tak w komisji, jak 
i na plenum. Zatem stanowisko Rządu 
nie jest ani ultymatywne, ani tembardziej 
uchwały komisji zmieniające to stanowisko 
nie mogą być poczytywane jako votum 
nieufności dla Rządu, 

Na tem posiedzenie odroczono. 
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T.U.R. 


W niedzielę, 17 stycznia o godz. 6 po poł. 
sala Narutowicza 50 odbędzie się 


T. U. R. 


Uroczystość otwarcia 


własnej siedziby T. U. R. 


Przemawiać będą: sekretarz gen. T. U. R. tow. sen. dr. Kopciński, 
prezes T. U. R. w Łodzi tow. dr. Kłuszyński. 


W części artystycznej wezmą udział: Józef Witlm, art. dram. Zawieyski, 
R. 


Ejbuszycówna, chór T. U. 


Po uroczystości zabawa towarzyszka. Wejście bezpłatne. 


Zaprasza się: O. K. R., Wydz. Kob., Rob. Wydz. Wych. Dziecka, O. K. 
Z. Z., Zarząd Gł. Zw. Wł., Z. Z. Kolej, oraz wszystkich towarzyszy i sympatyków. 


Do naszych prenumeratorów! 


W związku ze znacznem 
podrożeniem Kosztów na- 
szego wydawnictwa, zmusze- 
ni jesteśmy podnieść cenę 
prenumeraty do zł. 1.20 gr. 
miesięcznie. Podwyżka obo- 
wiązywać będzie od 1. I. 
1926 roKu. W sprzedaży na 
mieście numer pojedyńczy 
Kosztować będzie 30 groszy. 
W zrozumieniu ciężkich cza: 


sów, jakie obecnie przeży- 
wamy, ufamy, że czytelnicy 
nasi zechcą nam wybaczyć 
tę drobną podwyżkę i ści- 
ślej jeszcze zgrupują się do- 
Koła tego „żywego słowa so- 
cjalizmu:'', jakim jest dla pro- 
letarjackhich mas naszego 
miasta „Łodzianin*. 


Administracja 
„Łodzianina*. 


Jak się wypłaca zasiłki bezrobotnym. 


Otrzymaliśmy list następujący, któ- 
ry drukujemy bez zmian: 


Do 


Pana Redaktora „Łodzianina”. 


Uprzejmie proszę Pana Redaktora 
o umieszczenie w „Łodzianinie* nastę- 
pującej wzmianki, oraz o napiętnowanie 
postępowania p. kasjera z biura wypłaty 
zapomóg, z ulicy Aleksandrowskiej 51. 

Dnia 17 grudnia 1925 r. zostałem 
zarejestrowany jako bezrobotny z pra- 
wem otrzymania zasiłków pieniężnych od 
dnia 27 grudnia 1925 r. 

Dnia 6 stycznia udałem się do biu- 
ra przy ul. Pomorskiej 155, gdzie otrzy- 
małem dwa talony, jeden na 10 zł. 50 gr. 
oraz drugi na zł. 1.50. Następnego dnia 
© godzinie 9 rano udałem się do biura 
wypłaty przy ul. Aleksandrowskiej 51. 
Przed biurem oczekiwał już tlum ludzi, 
od których się dowiedziałem, że kasje- 
rzy pojechali po pieniądze, o godzinie 
12 m. 30 przybyli kasjerzy i rozpoczęli 
wypłatę. Czekałem przeszło dwie go- 
dziny zanim zbliżyłem się do stołu, przy 
którym siedział kasjer p. Brodalka Mie- 
czysław wraz ze swym pomocnikiem. 
Gdy podałem pomocnikowi kasjera swą 
legitymację wraz z talonami, ten przy- 
jal tylko jeden talon, opiewający na su- 
mę 10 zł. 50 gr. drugi zaś zwrócił mi 
z powrotem mówiąc, że muszę czekać 
do samego końca. Zdziwiłem się tem, 
że będąc przy stole nie mogę otrzymać 
pieniędzy na oba talony lecz tylko na 


KAROL SULEJ. 


Bandyta... 


Tymczasem wylękniony Kacprzak, 
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, jął 
pokornie przepraszać i tłumaczyć, co go 
tu sprowadziło. Odniosło to taki skutek, 
że wyfraczeni rycerze, przekonawszy się, 
iż padli ofiarą swej podnieconej wyobraźni, 
gdyż oto mają do czynienia ze zwykłym 
„dziadem*, załatwili się z nim szybko 
i któtko: Kacprzak pchnięty, wyleciał 
z kuchni jak z procy. Drzwi z trzaskiem 
zamknęły się za nim i klucz w zamku 
zgrzytnął złośliwie dwa razy. 

* . 


3) 


Było już około pó nocy, a Kacprzak 
zžięty w pałąk siedzi dalej nieruchomo 
z wlepionemi uparcie w podłogę oczyma, 
pochylony tylko bardziej ku dołowi pod 
ciężarem walącego się nań nieszczęścia, 
wilikając w istotę i sens dopiero co prze- 
żytego dnia, Kacprzakowa, zmordowana 
czuwaniem przez kilka nieprzespanych 
nocy, siedziała jeszcze na krawędzi łóżka 
chorego malca i drzemała. Józio pozornie 
wydawał sią zdrowszy, spał spokojniej, 
lecz jego krótki, urywany, świszczący od- 
deca wskazywał, iż godziny chłopca są 
policzone. Pozatem izbę zalegała cisza, 
tylko za oknem stała czarna, ponura noc. 
W chara śnieżna, jakgdyby rozzuchwalona 
królestwem nocy, szalała, wyła i chicho- 


jeden, a na drugi muszę czekać do koń- 
ca, więc zwracam się w bardzo grzeczny 
sposób do pomocnika kasjera, czy bym 
nie mógł otrzymać pieniędzy zaraz na 
oba talony. W tej chwili p. Brodalka 
począł na mnie krzyczeć, mówił: „Jak 
się każe czekać, to trzeba czekać, tu nie 
macie co do gadania“. Zwróciłem ka- 
sjerowi na to uwagę, że nie zwracam 
się do niego z prośbą, p. Brodalka po- 
czął znów krzyczeć: „Nie macie tu co 
gadać, bo ja was mogę w tej chwili na- 
uczyć”. 

Powtórnie zwróciłem p. Brodalce 
uwagę, że zmuszony będę się udać gdzie- 
indziej po informację, p. Brodalka po- 
czął znów krzyczeć, mówiąc: „Niech 
pan nie będzie taki wielki, bo ja mogę 
pźw leichi nadczyćć: 

Nie chciałem się wdawać w dysku- 
sje z kasjerem i opużniać przez to wy- 
płaty, wyszedłem z lokalu i stanąłem 
w kolejce, w której czekałem do godziny 
4 i pół, zaczem otrzymałem półtora zło- 
tego. Gdy otrzymałem zł. 1.50, p. kasjer 
zwrócił się do posterunkowego, mówiąc: 
panie starszy, proszę pomówić z tem 
oto panem, który się tutaj odgrazuje. 
Posterunkowemu wyjaśniłem, że prosiłem 
pomocnika kasjera, aby mi wypłacił pie- 
niądze na oba talony, bym znów nie 
czekał paru godzin, posterunkowy zażą- 
dał odemnie dowodu osobistego i spisał 


protokuł. 
Niebrzydowski Władysław. 


zawrotnych 1 dzikich pląsach, przeraźliwie 
pogwizdując, trzęsła zuchwale luźno Osa- 
dzonemi zewnętrznemi drzwiami domu 
oraz zawieszonym na żelaznym pręcie, 
powyżej Kacprzakowego okna, szyldem 
maglarskim, a podrzucając nim wściekle, 
niby szmatą, powodowała straszliwy zgrzyt 
i rumot, 

Kacprzak zapatrzony tak myślą w po- 
nury obrąz swego życia, zasłuchany w go» 
rączkowy szept opadłych go czarnych 
myśli i w ciche, bolesne łkanie swej bied- 
nej duszy, ani się spostrzegł, że to już 
noc. Opadło go jakieś zapomnienie czasu 
i miejsca. Nie wiedział gdzie się znajdu- 
je i co go otacza. Nie odczuwał panują- 
cego w izbie zimna, mimo nędznego odzie- 
nia, am też nie słyszał wściekłego wycia 
rozszalałego żywiołu. Jakieś ręce niewi- 
dzialnego mistrza rozwijały mu przed 
oczyma obraz jego życia, począwszy od 
lat najmłodszych aż po dzień dzisiejszy, 
niby żywy film, odtworzony na ponurem 
tle stosuuków dzisiejszego porządku spo- 
łecznego. Ręce te zdzierały mu w bru- 
talny sposób katataktę ślepoty mózgowej, 
ukazując nagi, ohydny świat niesprawiedli- 
wości społecznej, świat obrzydliwego ego- 
izmu ludzi sytych, władczych. Jego po- 
kora, która, jak go uczono, miała niebiosa 
przebijać, nie poruszyła chrześcijańskiego 
samolubstwa. W Kacprzaku dokonywała 
się jakaś dziwna, nieznana mu przemiana, 
Coś, co do tej pory czuł w sobie jako 


zgodną całość, zaczęło się łamać, rozszcze- 
piać i rozłazić, niby wiązadła starego budynku, | w izbie Kacprzaka 


Listy z Okręgu. 
Konin, 3| grudnia 1925. 
(Korespondencja własna). 

Staraniem tutejszego Zarządu T. U. R-a 
w dniu 25 grudnia r. b. została urządzona dla bied- 
nych dzieci choinka. 

Przedtem chodzono po domach, odnajdywa- 
no najbiedniejsze rodziny i zaproszono 45 dzieci, 
sierot, i te nieszczęsne istoty mieszkające w aute- 
rynach i piwnicach, które nietylko nie mają spo- 
sobności widzieć płonących świateł na choince, ale 
którym i obcą jest jasność di słonecznego. 

Poraz pierwszy w Koninie dzieci nędzy pro- 
letarjackiej miały możność wspólnego zetknięcia 
się z sobą, oraz brać udział w świętowaniu Wiel- 
kiego Święta, — Nadzieji lepszego jutra dla malucz- 
kich, urządzonego przez socjalistów, 

Biedną dziatwę oraz rodziców powitali prze- 
mówieniem tow. tow. Grelus i Stanisławski. 

Każdemu dziecku wręczono podarek. 

Miejscowy chór odśpiewał pieśni „Zachęta 
do pracy” oraz „Kolęda proletarjac 

ółko muzyczne odegrało pieśni rewolucyjne 
pieśni rewolucyjne i kilka ludowych melodji. 

Członkowie T. U. R-a oraz zaproszona dzia- 
twa, bawili się wspólni 


goci i mroku, marzyć o nowej „Gwiazdce”. którsby 
je wywiodła na słońce, powietrze i szczęśliwe by- 


tow: Teer. 


Z życia Partji. 
Dzielnica Czerwona. 


W niedzielę, dnia 24.1 o godz. 10 i pół rano 
odbędzie się ogólne zebranie członków i dalszy 


ciąg rejestracji. Komitet. 
P. Czesławie Bartel za ofiarowanie książek 
dla bibljoteki dzielnicy Czerwonej składa podzię- 


kowanie. Bibljotekarz. 
Dzielnica Eletrownia. 


Dnia 20-go b. m . 630 wie- 
czorem w lokalu własny. Nr, 11 od- 
będzie się Walne Zebranie wszystkich członków 

Ze względu na odbyć się mające wybory 
komitetu, obecność wszystkich obowiązkowa. 

Wszyscy towarzysze, którzy nie otrzymali 
imiennych wezwań, winni się w tym dniu zgłosić 
do zarejestrowania. 


Dzielnica Górna. 

Zawiadamia się niniejszym członków dzieln. 
„Górnej“, że począwszy od dnia 16 stycznia r. b., 
do 15-go lutego włącznie odbywać się będzie re- 
jestracja wszystkich członków dzielnicy. Wszyscy 
członkuwie w wyżej oznaczonym terminie zobo- 
wiązani są zarejestrować się. Niezarejestrowanie 
się będzie uważane za wystąpienie z partji. 
ga: Każdego członka niczarejestrowane- 
ga umieścimy w „Łodzianinie”, iż legitymacja 
traci swą moc partyjną. 

Dyżury odbywają się we wtorki i piątki 
od godz. 7 do 9 wiecz. omitet. 

Dzielnica Księży Młyn. 

Ogólne zebranie członków dzielnicy i sym- 
patyków Partii odbędzie się w niedzielę, dnia 
17 stycznia r. b. w lokalu dzielnicy Ks. Młyn, 
przy ul, Fabrycznej Nr.2. Towarzysze, stawcie się 
licznie i punktualnie. 

Jednocześnie zawiadamia się wszystkich 
członków i sympatyków, że skarbnik i sekretarz 
mają dyżury w każdą niedzielę, od godz. 10 rano 
do godz. 12 w poł Komitet. 


Dzielnica Lewa. 


W sobotę, 16 b. m., z powodu zwołania ogól- 
nego zebrania Partji, masówka aię nie odbędzie. 
W sobotę, 23 b, m. o godz. 7 w. punkt. w lo- 
kalu przy ul. Juljusza 28, zebranie dyskusyjne. 
Skarbnik wzywa do wpłacania składek w 
środy i soboty od 7—8 w. w lokalu Dzielnicy—jul- 
jusza 28, 


Baczność „Widzew“! 
W niedzielę, dnia 17.1 26 r, o godz. I0-ej 
rano w lokalu przy ul. Rokicińskiej Nr. 54, odbę- 
dzie się konferencja dzielnicowa roczna. Wejście 


Gniew wściekły zawrzał mu w pier- 
siach, Ból targał trzewiami. Wróciła 
świadomość miejsca i czasu i, aby nie 
krzyczeć, nie wyć, nie tarzać się z bólu 
po ziemi, aby nie zbudzić dwoje drogich 
mu i pospołu cierpiących z nim istot, za- 
cisnął silnie zęby, załamał rozpacznie ręce, 
aż mu palce w stawach zatrzeszczały. Po 
chwili przyduszony, rozpaczny  szloch 
wstcząsał nim konwulsyjnie, Duże, jak 
groch polny, łzy potoczyły się po jego 
ziemistej, nędzą wyrzeźbionej twarzy i uto- 
nęły w dużych, błyszczących w  słabem 
świetle lampki naftowej, zwilgotniałych 
oddechem wąsach. 

* * 


* 
Minęta długa ponura noc styczniowa, 
pełna wycia i chichotu wichury. Minęła 
poto, by za kilka zaledwie godzin wrócić 
z nowym zasobem sił i mocy, by szaleć, 
by płodzić grzech i rodzić zbrodnie, by 
krzepić jednych i dręczyć drugich. 

* Nadszedł dzień, Wichura, jakgdyby 
się przyczaiła, przycichła i tylko podmu- 
chując mroźnie, targała lekkie mgły, któ- 
remi powleczony był jasny błękit nieba. 
Blade słonko wychynęło ku górze i smut- 
nie spoglądało na umęczoną i skutą w kaj- 
dany mrozu ziemię, śląc jej swe pozdro- 
wienie, 

Na świecie było jakoś raźniej i we- 


selej, Nawet wróble, wygłodzone długo- 


jówek kształtne łapki y z sobą 
wesoło: dzim-dzim, fi-lip, filip. Tylko 
trwał mrok, bowiem 


tata ze zdwojoną siłą i mocą. W swych z pod którego raptownie usuwa się grunt.' poprzez szyby porosłe w grubą powlokę 


tylko dla członków za okazaniem legitymacji 
tyjnej. O liczne i punktualne przybycie prosi 
Komitet. 


Lista składkowa Nr. 1. 


Lista okładkowa Nr. |, wydana przez 
Kom. Dzieln, Widzew P. P, S.’ na którą zebrano 
zł. 2. 


Łańcuch prasowy 
„£Łodzianina'. 


Dnia 31 grudnia zadeklarowałem na fundusz 
prasowy „Łodzianina* 5 złotych i proszę p. A. Sta- 
nieckiego o złożenie takiej samej kwoty,oraz o wy- 
znaczenie następnego nazwiska. Z. Kuczewski. 
Dnia 31,XI1.25 r. zadeklarowa'em na fundusz 
prasowy „Łodzianina* zł. 5. O dalsze zlecenie 
upraszam p. Małeckiego Ignacego. A. Staniecki. 
Dnia 31.XII 25 r. zadeklarowałem zł. 3— 
O dalsze zlecenie upraszam p. Kędrę. J: Małecki. 


Dnia 31.XII 25 r. zł. 3.—- O dalsze zlecenie 
upraszam p. Macandra. K. Kedia. 
Dnia 31.X11.25 r. zł. 3-—upraszam tow. Mi- 


chalak:. nder, 


31.X11 25 r 


Z życia T. U.R. 


Siedziba w lokalu własnym przy ul. 
Narutowicza 50, tel. 35—65, 
Sekretarjat czynny 
5—8 wiecz. 
Zarząd T. U. R. zawiadamia: 
W dniu 17 stycznia o godz. 6 wiecz. 
w sali T.U.R. Narutowicza 50 — Uroczy- 
stość otwarcia lokalu T, U. R. 


24 stycznia o godz. 2 p. p. zabawa 
dzieci ognisk Rob. Wydz. Wych. Dziecka 
w sali T.U.R., Narutowicza 50. 

24 stycznia o godz. 4 p,p. Wieczor- 
nica Ludowa w sali Leonhardta. 

31 stycznia o godz. 4 p. p. w sali 
T. U. R. Narutowicza 50 Akademja ku czci 
tow. tow. sen, Praussa i Gintry Paszkow- 
skiej. 

2 lutego Poranek Kursów Semin. 
T.U.R. w Teatrze Miejskim. 


Odczyty T. U. R. 


dla wszystkich: 
W piątek, dnia 15 i w sobotę, dnia 
6 b. m. z powodu Akademji ku czci 
Staszica oraz ogólnego zebrania Partji 
odczyty nie odbędą się. 


zł, 


codziennie od 


Dnia Dzielnica Prawa Kopernika 45 
22-1 J. Solomonowicz na t. „O pie- 
g. 7 w. niądzu*, 

Dnia Dzielnica Widzew, Rokicińska 
23-1 54 inż. Leyberg na t. „Chemia 
g. 7 w. życia codziennego” 


Klub PPS., Zgierz dr. Kłuszyń- 
ski na t. „O nowym człowie- 
ku“. 

. Komitety dzielmcowe, fabryczne, 
związki zawodowe winny się zgłaszać 
w- sprawie odczytów do sekretarjatu 

-U.R. tow. Urbacha w poniedziałki od 
6—7 m. 30 w. 


SEIO TE TEITEI TOOTOO IUTE TEITETTE 
Robotnicy, popierajcie 


swojego „Łodzianina” 


lodu, skąpo sączyła się jasność dnia — 
w izbie gościł smutek. 

Na szarordzawem tle ogołoconej 
z powłok pościeli odcinało się ostro, niby 
jasna, miejscmi przyćmiona plama, blado- 
żółte oblicze Józia, Jego duże i zapadłe 
oczy z pod półprzymkniętych i  posinia- 
łych powiek patrzyły jakby [z za grobu. 
Wąska pierś falowała coraz szybciej i za- 
razem coraz słabiej, a małe, spieczone go- 
iączką usia, niby dwa czarne, drgające 
paseczki, poruszały się bezustannie jakimś 
cichym, niedosłyszalnym szeptem, chlipiąc 
zimne powietrze do zżartych gorączką płuc. 

Przytłoczona nieszczęściem Kacprza- 
kowa czuwała u wezgłowia chorego dzie- 
cka. Na jej wychudłej twarzy malował 
się ból i męka matka, której zimna, okrutna 
śmierć wydziera pierwsze ukochane dziecko. 
Z jej opuchłych od płaczu i znużenia oczu 
płynęły oficie gorące łzy i cichym szme- 
rem padały na modry fartuch, niby do 
łzawnicy. 

Naprzeciw, wsparty łokciami o stół, 
siedział Kacprzak z twarzą ukrytą w dło- 
niach, Przez skołataną jego głowę pędziła 
Szarańcza zzarnych, złych myśli. Gorycz 
1 zgryzota przewalała się w nim olbrzymią 
falą, niby potworne cielsko, zalewała mu 
duszę, rozsadzała piersi. 

Myśl występna, zrodzona w potępień- 
czych wiziach nieprzespanej nocy, przy- 
oblekała się w realne kształty i uśmiechała 
kusząco. 


(C. d. n) 


4 ŁODZIANIN Nr. 3 (535) 


| LICYTACJE. 


RASA CHORYCH m. ŁODZI 


z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wiadomości, że na pokrycie 
należnych Kasie Chorych składek członkowskich, odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


Dnia 21 stycznia 1926 r. od godz. 10-ej do l6-ej. 3. Berlin E. i Zylberszpic J. ul. Jakóba 14, 6 krosen tkackich. 
1. Latnski T D, Aleksandrć W REWA pl 4. Geliebter ul. Al. I Maja 6, szafa bieliżniarka. 
. Lamski J. D, Aleksandrów ul. Kościelna 40, meble. Ą - 5 
2. Gliksman B. L. Aleksandrów ul. Wiatraczna l, 6 maszyn do robienia Jo oWkoabera Jmlotogaaka 4? RYC A 
A AP 6. Rapaport L. ul. Al. I Maja 9, kanapa, stół. 
pończoch, mały kredens, lustro, szafka do książek, maszyna do na- A 
wijania. 7. Goldberg H. ul. Zgierska 51, szafa. 
8. Szajbe Chaim ul. Północna 27, maszyna grempel. 


3. Kliger J. M. ul. Cegielniana 52, lustro tremo, szafa. 
4. Karmel i Wiener ul. Piotrkowska 38, biurko, I 000 mtr. towaru. 9. Rozenholc Ewa ul, Gdańska 28, stół, 4 krzesła, 
5. Lindenfeld i Kryszek ul. Piotrkowska 108, maszyna do pisania, 2 ma- 10. Rotberg Róża ul. Gdańska 66, fotel, 3 krzesła. 
szyny do szycia. 
: a PAT 11. Hebert M. u Pomorska 20, szafa, 4 krzesła, 2 fotele. 
6. Mincberg ul. Główna 47, pianino. 12. Zajac M. ul. Ziel f 
7. Trykot ul. 28 p. Strzel. Kaniow. 7l, 2 maszyny do pisania, kasetka, G JAG sj ..ZICIODR. 5-7, A d 
prasa do kopjowania, 2 biurka. 13. Feiwlowicz A. ul. Gdańska II, stół, lustro, 
8. Kalecki M. M. ul. 6-go sierpnia 2, maszyna do pisania. 14. Kurz J. ul. Al. I Maja 15, stół rozsuwany. 
9. Langnas, Goldblum i Zajączkowski ul. kociej yta 3-5, kasa ognio- 15. Guterman |. ul. Sienkiewicza 39, kredens. 
trwała,, biurko, 6 krzeseł wiedeńskich, prasa do kopjowania. 16. Szarogtoder H; wl. Gdańska 6, kredens. 
10. Szenborn M. ul. Nawrot 23, 15 wełnianych kamizelek damskich. 12 kalorot 6280 Sierpnia 21, sPoGZeR ANY. 


11. Judelewicz ul. Zawadzka 52, meble. 

12. Ferman A. ul. Zamenhofa 10, maszyna do przewijania. 

13. Galewski i Rak ul. Zawadzka 12, maszyna do pisania „Stoewer Re- 
cord*. 


18. Frenkiel Sz. ul. Cegielniana 49, lustro tremo, zegar. 
19. Beilin E. ul. 6-go Sierpnia 29, stół. 


Dnia 22 stycznia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej. Dnia 25 stycznia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej. 


1. Landau J. Zgierz ul. Piłsudzkiego 6, szafa. 1. Bławat Rubinstein ul. Składowa 23, 50 tuzinów skarpetek. 
2. Spodenkiewicz ul. Piotrkowska 150, szafka oszklona. 2. Kwaśniewski Jan ul. Piotrkowska 155, szafa. 
3. Pohl A. Ruda Pabjanicka ul. Sz. Pabjanicka 6, meble. 3. Ginsberg |. ul. Zachodnia 66, 240 mtr. towaru barchanu. 
4. Przemysł Chemiczny w Polsce Zgierz, ul. Leśna 7. p 4. Szajbe M. ul. Gdańska 67, meble. 
5. ronk Piotrkowska 19, maszyny do pisania, stołu, garnituru 5y Kulig owski St. ul. Przejazd 40, 200 butelek likieru. 
6 Weinberger H. heka ertme 6. Rogoziński A. ul. Sienkiewicza 39, meble. 
7. „Frote“ al. Polnej 5, 11 .maszyn. 7. Frogiel Ch. ul. Nawrot 1, meble. 
8. Inselsztein S. ul. Cegielniana 87, meble. 8. Berkenwald S. ul. Piotrkowska 110, | bufet, szafa sklepowa. 
9. Turski, Ćwikliński i S-ka ul. Słowiańska 31, urządzenia biurowego, 9. Byszkowicz A. N. ul. Przejazd 30, meble. 
maszyny do pisania. d 10. Puterman ul. Kilińskiego 87, kredens, zegar. 
10. Reichman O. ul. Sienkiewicza 3-5, 2 biurka, 2 krosna. mechaniczne. 11. Fein Izaak ul. Piotrkowska 200, kasa ogniotrwała, meble, pianino. 
Il. Chojnacki i Sobieraj ul. Pomorska 81, maszyna do mielenia kawy. A Kamszi Gal. Napiórkowskiezo, 77.400 faszekć meble. 
A Š ` 13. Rogoziński M. ul. Kilińskiego 60, meble. 
Dnia 25 stycznia 1926 r. od godz. 10-ej do l6-ej. 14. Światłowski M. L. ul. Kilińskiego 77, zegar. 
AP Ę 15. Świeranowski ul. Rzgowska 9, 2 szafy, kredens. 
1. Bezderska Estera ul. Cegielniana 57, stół. 16: Gyiaża Mi. uli" Nawta i00. rakia 


2. Grinblat I. ul. Wschodnia 50, lampa elektryczna. 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 9-ej do | p. p. w Wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych, ul. Wólczańska 225. 


RASA CHORYCH m. ŁODZI 


ódź i () SZUSTER C) F. KAŁUŻYŃSKI 
Łódź, dn. 14 stycznia 1926 roku. So Drais ae a RA i 


Dla prenumeratorów „Łodzianina”. Kri opacon pre 
miesiac uprawnia do nabycia 2-ch biletów ulgowych po 75 gr. nie wyłączając niedziel i świąt. 


Dziś i dni następnych! mas” Wieczory humora | śmiechu! a Dzis i dni następnych! 


DAT | DATACHON Zdobymt? Wiednia 


Wesoła komedja w 10 aktach. 


Sa- 


Uwaga: Codziennie do godz. 6 w, i święta do godz. 4 wszystkie miejsca po 75 gr., III miejsce 50 gr. 
MIEJSKI | Powiatowa Kasa Chorych w Zduńskiej-Woli 


CURIERNIA Kinematograf Oświatowy | niniejszem ogłasza 


JANA HUTNIKA |n=mosseseozewwowwawewewe KONKURS 


w ŁODZ, UL. ZGIERSKA 24 Do poniedziałku wł. na stanowisko Kierownika Apteki. 
A Warunki od umowy. 
POLECA WIELKI WYBÓR CZEKOLADY, H 1 Wymagane jest obywatelstwo Polskie, 
CUKRÓW i CIAST WŁASNEJ WYTWÓRNI. „ , Do podania winien być dołączony życiorys i po- 
-PIRMA EGZYSTUJE OD 1908 ROKU. EGZYSTUJE OD 1908 ROKU świadczone odpisy dokumentów. Pożądane są zaświad- 


czenia instytucji społecznych. 
Termin składania ofert upływa dn, | lutego 1926 r. 
Zduńska-Wola, d. 12 stycznia 1926 r. 


are a pap i PATA . | w'5Lxcna a a 


w 2 serjach 10 aktach. 


UWAGA: Pla udogodnienia szanownym konsumentom z dniem [7.X r. b 

=== została otwarta filja mej cukierni przy ul. Zgierskiej 
róg Bałuckiego Rynku w domu W-nego p. Krafta. 
Przy cukierni dwa gościnne pokoje i sala bilardowa. 


—--L)L), K$SS./J(0(J JD JJDD)A.M—(vnn 
Ceny ogłoszeń: Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dis poszukujących pracy1o zagubionych dokumentach za wyraz | grosz. Zwyczajne: Za | milimetr 
wo ay ron  jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście paea kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa). Zamiejscowe o 50 procenti zagraniczne 
= = o procent drożej. 


Ceny ogłozssń należy rozumieć 
za wiersz wysokości milimetra = = iy 
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